
się cieszy, w szystko skacze, w szystko się uśmiecha. 1 biedne 
pensjonarki też się cieszą i skaczą dctjbkien, aby kawałek 
słońca zobaczyć. Ale jak , to stonce w ygląda przez zygzako­
w ate szyby klasztorne — pożal się Boże! Blade .i jakby lę­
kliwe. Doipiearp w  ogrodzie painosijz się z całą swobodą, Więc 
odważniejsze osoby w ym ykają się tam rSEajpierw z otwar- 
t i r i i  ustami podziwiają. .nfeboJEttem  rozwijające siię drzewa, 
a w końcu ziemię, k tó ra  chóeiaż pokrytą! lepikiem biotem, ale 
/.awszC' milsza od .wstrętnej podłogi. — iPotem wracają dum­
ne i radosne, a jako dowód swego heroizmu pokazują najzau- 
fańszy.m koleżankom zabłocone buciki i zielone gajążki, ukry­
te skrzętnie pod płaszczami, które to gałązki zostaną następ­
nie pozawieszane nad łóżkami. — Ale -jak tu snę nojgyć, wi-4’ 
dząc troichęjslj0B ;,|  i wybbriażająŁ sobie zielone łąikti, -pola, drze­
w a i t .d. i t. d. — To też inikt się nie uczy, a przyingiimniej nie 
■tyle, co  zwykle. BohMitrki noiekatjMdio psjwdu, .poetki, dmp.ro- 
wizatorki i inne wieszcze' um ysły  oddalają się 'odKrwaru, sia­
dają po kątach i tw orzą na  cżeść twdtosiffir. — Artystki m alar­
ki i rysowniczki tło® * s *  do  okiem, aby podziwiać wiosenne 
iidebo i obłoki, a  następnie uwieiczjuiąć je w swych zeszytach, 
czy to farbą, czy ołówkiem, czy piórkiem  — Pianistki zaś 
i śpiewaczki rozchodzą się po klasach, aby z rozstrojonych Jcia- 
wiikordów i w łasnych gardeł wyciągnąć tkliwe dźwięki me- 
lodji 'wiosennych, często, .własnej kompozycji1. — Jcdmem sio- ' 
went czuć wiosnę jw pensjonacie. — Chociaż zmysłami to p ra­
wdę 'ftiepodobma, ale um ysły ją czują i jak mogą sześć jej 
składają

Seminarium .naucz, żeńskie. Skorajmp się uroczy karna­
wał (niestety), przepadły tańce. Poznać to  w naszrem semi­
narium. Tam, gdzie Bywało na pauzach w akow ano loohocizo. 
a z pod mniej lub więcej m ałEth stóp wzbijały się obłok) ku­
rzu... względna cisza'. M o źB  sobie -\^yOhfjfedć ^tdow olenie 
„Dziadka" i w szystkich nie tań'azących.

Myliłby się jednak w swych wyrokach, k toby  sądził, że 
życie klas zostało przygłuszone pow agą postu. Nie! — worze 
ono po n aw S m u , podniecone w c ^ sn y m ' 'tchnieniem wiosny.

W  'przerwach miasto tańców, sekcja porządkowa przy­
straja klasą. iGzyni 'to jednak stopniowo, P'0'.\$ęli.y *wychodząc 
z tego zawożenia, że „co nagłe, tok.". Narada nad tern, co ro­
bić z dziurami w ścianach, która? -w widzach budziły estety­
czne dreszcze, trw a ła  dość długać Proponowano je zalepić, 
110 ale eksperym ent ten  okazał tyle trudny w wykona­
niu, ile ' żaden \m rezBfetach. Ostateczm ęepostanowrano spo­
rządzić w spaniałe m akaty  (z papieru) i sprawić tern ućz-tę 
w-z rokową miłośnikom poloru zieioiifego. W  wysokim stopniu 
estetycznego smaku dowodzą ab ażu ry  na lampach, o wielce 
r om ant yicz n y oh kolor ach.

Obywatelki uisz-jJerfaj peddiek gminny; a to .tak chętnie; 
że sp raw ę wyboru egzekutora umorzono jednogłośnie.

Goirlife, zapoznają mniej gorliwe z treścią „Pamiętników 
Paska?'. Rzecz to ze wszech miar urcy... ciekawa. Dziwne

tylko, Po ta  i tamłaAze stuchacKjćk d y sk re tn ie  poziew a.
Którós z muzykalnych intoiiiuije kanon o wiośnie, cieszą­

cy się ogromnem wzięciem. P łyną śpiewne tony doskonale 
zharmonizowane, rozlegają się aż poza budynkiem, a prze- 

. eh odmie (szczególnie rodzaju' męskiego) stają oniemiali z po­
dziwu .i... patrzą.

IV-ito kursistlki jęczą „.matura"! Interesuje je i obchodzi 
to co bezpośrednio lulb pośrednio się z nią łączy. Ale ponoć 
przygotowują coś, co wkrótce poruszy cały Tarnów .

BIAŁA. Gimmazyum realne. 'Zawita) „Cźu\Vi8J“ i do nas 
tu  na kresy . Hasto, które nam przyniósł, nie jest nam obcern. 
My tu ma placówce, której zadaniem i świętym  obowiązkiem 
bronić, zagrożonej zalewem germańskim i czeskim, polskości, 
czuw am y i czuw ać będziem y, gdyż nie wierny „dnia ani go­
dziny"!

A teraz parę słów -o naszym  „gimplur‘, jak nazywam y 
nasz przybytek wiedzy. Od czegóż zacząć? W łaściw ie na 
czem skończyć? (bo jak zobaczycie koledzy i koleżanki, nic 
właściwie nie zobaczyci^). Otóż przedewszystfciem składa­
my na tem  miejscu podziękowanie dyrektorow i naszego za ­
kładu p. Sułkow skiem u, gdyż dzięki jego usilnym 'Staraniom, 
nie mieliśmy ani dnia wolnego' (o zgrozo!) z powodu braku 
węgla i siedzieliśmy w  dobrze opalonych klasach. P rzy czy ­
niło się to  ogromnie do zupełnego praw ić ustania nieobecno­
ści w klasach, gdyż każdy zm uszony i narażony na zm ar­
znięcie w  domu, spieszył do 'dobrze opalonej klasy. Życie 
płynie nam  bardzo jednostajnie. Urządzam y od  czasu do cza­
su s H M r k i ,  na które składają się zw ykle odczyty, dekla­
macje, muzykal śpiew y (o moje uszy!!) i sztuki sceniczne 
(komedje Fredry). K lasy od 4—8 m ają swoje kluby szachi­
stów. Najsilniejszym jest klub klasy  4-tej, k tóry  w  zaw odach 
.pobił „na głow ę" (drżyjcie szachiści 'k las wyższych!) klub 
'^czarnych" M asy szóstej. Nie wyobrażajcie lob ie jednak, że 
szóstacy to  niedołęgi, o  w cale nie! Spróbojcie się z takim 
szafarzem ,,mattów“ ,.,z kapitanem  szóstej klasy „Gębalą", a 
czy -dorównacie kito „Strem plow i"? a może chcecie się z „Ca- 
dorną" spróbow ać? Ej, nie radziłbym  Warn, nie! P rócz tego 
zasługuje jeszcze na uwagę klub „białych" k lasy  siódmej i 
„biało-czerwonych" klasy ósmej, boć i ósm acy nie są „ze­
rem " (o  zgrozo-, jak ja  się o nich wyrażam !).

Zaw iązało się rów nież w klasie, .szóstej „Kółko samo­
kształcenia", mające .swój właisny statut, mające na celu o- 
gólne kształcenie -się, a w  'Szczególności w literaturze pol­
skiej. „Kółko" to chwilowo jest nieczynne, jest 'jednak „na­
dzieja" (no, no!), że w krótce zacznie się „obracać" (Kółko).

Czy to już w szystko? ■—   Niby tak. W idzę już
.ffaw ód na waszych tw arzach, tarnow scy  koledzy, spodziew a­

liście się zapewne czegoś niezwykłego. No, ale trudno. Zda­
łoby się lepiej, -ale jak wiecie, że z „próżnego" nalać nie m o­
żna. Zapewne. Gdy za dwa miesiące będzie u nas co cieka­
wego, zabierzem y znów „gło-s i miejsce" w  ^C-Zuwaju".


